LONDYN, 3. X. (Reuter). — William 
Steen donosi z Głównej Kwatery gen. 
Eisenhowera: Wstęp do bitwy ò zagłębie 
Ruhry, prowadzony był w ciągu nocy 
przez oddziały anglo - amerykańskie. 
Sprawozdawca frontowy donosi o roz- 
poczęciu ataku na lewym skrzydle gen. 
Hodgesa w kierunku linii Zygfryda. Li- 
nie obronne w rejonie Akwizgranu zo- 
stały zaatakowane przez naszą piechotę 
po uprzednim silnym ataku przygoto- 
wawczym lotnictwa. 


Przedwczesne są przypuszczenia, że 
jest to operacja zakrojona na szeroką 
skalę w kierunku Renu. Uderzenie obec- 
ne jest obliczone jedynie na zapewnienie 
lepszych rezultatów prawdziwego na- 
tarcia, które ma nastąpić. Dalej na pół- 
noc w bitwie toczącej się w rejonie Arn- 
hem — Nijmegen, Niemcy  dosyłają 
znaczne posiłki w ludziach i materiale, 
celem utrzymania tej bramy, wiodącej 
do Zagłębia Ruhry. 


LONDYN, 3. X. (Reuter). — Front 
Zachodni: Na zachodnim skrzydle nasze- 
go klina w rejonie Hertogenbosch nasze 
patrole poczyniły pewne postępy. Na 

ółnocnym brzegu kanału Antwerpia — 
Rumhdut w Belgii oddziały kanadyjskie 
łozszerzyły przyczółek mostowy pod 
Saint Leonard na przestrzeni kilku mil. 
Na pozostałych odcinkach frontu oży- 

viona działalność patroli i szperaczy, 

c, - i 1 oddziz ły amei 1.1 
tylko dlpcity onie 
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ia ważnej strategicznie wyżynie. 
LONDYN, 3. X. (Reuter). — Według 
adia amerykańskiego włamanie uzy- 
ane przez oddziały ı Hodgesa na 
wółnoc od Akwizgranu ma głębokość 9 
mil i uczynione zostało na froncie dłu- 
tości 10 1/2 mili. W rejonie luki Akwi- 
granu — Belfort krystalizują się — 
według dalszych doniesień radia — da- 
leko zakrojone plany ofensywne sprzy- 
mierzonych skierowane wgłąb Rzeszy. 


Na froncie wschodnim bez zmian 


LONDYN, 3. X. (Reuter). — Sowiecki 
fomunikat wydany w poniedziałek w 
tócy nie donosi o żadnych istotnych 
zmianach na froncie w ciągu dnia. W 
ilmiu 1-go października w lokalnych 
walkach powietrznych i ogniem artyle- 
rii przeciwlotniczej zestrzelono 7 nie- 
przyjacielskich samolotów. 


«kie nie ły kontrataki nie- 
_hieckie, lecz poprawiły własne pozycje 


| LONDYN, 3. X. (Reuter). — Desmond 
Tighe, specjalny korespondent Reutera 
przy sztabie II-ej armii brytyjskiej ko- 
munikuje: Oddziały brytyjskie pod do- 
wództwem kanadyjskim wywierały dziś 
w dalszym ciągu nacisk na północny- 
wschód ód Antwerpii, i rozszerzyły 
swój klin. Niemieckie oddziały frontowe 


Przed najsilniejszymi pozycjami 
linii Zygfryda 


LONDYN, 3. X. (Reuter). — Specjal- 
ny korespondent Reutera przy 1-szej 
armii amerykańskiej podał, że wojska 
amerykańskie przeszły do ofensywy na 
północ od Akwizgranu i posunęły się na 
2 mile naprzód, wgłąb linii Zygtryda. 
Inne oddziały dotarły do punktu znaj- 
dującego się 400 yardów za linią na 
wschód od rzeki Wurm. Linia Zygiry- 
da została dzisiaj zrana przerwana na 
małym odcinku skoncentrowanym ata- 
kiem sił powietrznych i lądowych. 
„Chociaż przełamanie tych linij przyj- 
dzie prawdopodobnie z wielką trudno- 
ścią, jednak jestem pewien, że to się 


rów sztabu I-sżej Ais. 
Inne oddziały armii gen. Hodgesa ude- 


LONDYN, 3. X. (Reuter). — Współ- 
praca między belgijskim i francuskim 
ruchem oporu rozpoczęta w warunkach 
podziemnych, trwa w dalszym ciągu. 
Komunikat wydany przez „Front nie- 
podległości“ (belgijski demokratyczny 
ruch oporu, obecnie reprezentowany w 
nowym belgijskim rządzie donosi o 
umowie zawartej między tą organizacją 
i FFT (francuski ruch oporu) w sprawie 
repatriacji francuskich więźniów po- 
litycznych, którzy schronili się albo zo- 
stali oswobodzeni na terytorium Belgii. 


się uratówać, bardzo często korzystali z 
pomocy miejscowych podziemnych or- 
ganiżacji. Więzy nawiązane między 
członkami podziemnych antyhitlerow- 


skich organizacji w różnych krajach | 


uda“ wyraził się dzisjaj jeden z ofice- 


Więźniowie polityczni, którym udało 
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Proroctwa i:oświadczenia 
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Tajne rozgłośnie niemieckie opozycji 
owały eoraz silniejszą obronę. Oddziały santyhitlerowskiej + a w szczególności 
w rejonie Merxem je południowo- 5 „Rozgłośnia Wolności“ i „Radie Aust- 
wschodnim przedmieściu > Antwerpii wrid“ — ironizują na temat ostatnich why- 


3 SRC 243 

A RYC owiedzi przywódców Rzeszy. Oświad- 
otrzymał tymeżasówe posiłki. * rs r ; fy : 
tx eA ; p w tymi czenia czołowych hitlerowców cechuje 


rejonie ma miejsce zażarta walka od- S sprzeczność wzajemna i zupełna śmiese- 
działów piechoty. zność w obliczu rzeczywistej sytuacji. 

M “Minister aprowizacji Backe stwierdził, 
sże „sytuacja żywnościowa Rzeszy jest 
apoważńa, w zu azku z czym w najbliż- 
Esrym czasie nastąpi zredukowanie racji 
a zchleba i mięsa". Backe dodał, że „pow- 
Wach6d dd: tieki Mż” pul b Niemiec, zfarza się położenie z roku 1939-go, w 
mime gwałtewnego ognia dział nieprzy- n którym Rzesza zdana była wyłącznie na 
jacielskich. PY 


4. 
i 


m eksploatację własnego obszaru". Porów- 


Na półnoe od Akwizgranu po halotie g anie z rokiem 1918-tym natomiast zo- 
setek bombowców i myśliwców sprzy- z stało odrzucone przez DNB w komenta- 
mierzonych ha mały odcinek linii Zyg- 3774 do oświadczenia ministra eprowiza- 


fryda, który zamienił się'w jeden zio- gCji. Rozgłośnie antyhitlerowskie stwier 


nący ogniem obszar, nastąpiło natarcie = dzają. że porównanie ż rokiem 1939-ym 
piechoty, które zmusiło Niemców dog"ie wytrzymuje krytyki, ba wówczas 
cofnięcia się. Bombardowanie i ogień $ Rżesza dysponowała jeszcze ebfitymi 
artyleryjski były tak silne, że jak ob- zapasami w dziedzinie aprowiżacji oraz 
serwatorzy donoszą, wioska Falenberęg, 


znajdująca się na półnoe od Heerlen do- Stżględnie sprzymierzom/ch z nią, dużą - 


słownie zniknęła z powierzchni, po krót- 5pomoc żywnościową. Dziś państwa te 
kim okresie skoncentrowanego bombar- zbadź przeszły do obozu koalicji antyfa- 
dowania. . = 
Bombowce wypodzity Niemców z eko. gzie — wstrzymały eksport de Niemiec. 
pów i schronisk i zmusiły ich' do eof-sRok 1918 natomiast powtarza się w 
nięcia sie. Przy cofaniu się ogień z dział znacznie groźniejszym wydaniu: Klęska 
dobijał ich resztki. Amerykanie zbliża- goładowe jest nieunikniona — woła ta 


fat do jednej z najsilniejszych z radiostacja 
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„francuska : 
stosunków dyplomatycznych między tw zwiążku z tym oświadczenie, złożone 
rządami tych krajów. Et październiku 1942 roku przez Goe- 

Eringa, który powiedział wówczas: „Od- 
ztąd bedzie coraz lepiej". Ta emuncjacja 
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Przemówienie de Gaulle'a 


wótrzymywała od państw nsutralnijch,, Y 


s szystówskiej, bądź — w najlepstum raa ~ 


niemiecka; zapobiee jej mo- A 


a Wspomniane rozgłośnie priąjpominają 


i 


Ezajmie godne miejsce pośród błażeń= 


LONDYN, 3. X. (Reuter). — Radio> skich proroctw hitlerowców, z których 
Lille podało, że generał de Gaulle wy-Snie sprawdziło się ami jedno. 
głosił przemówienie poświecone polityce x 
wewnętrznej. W przemówieniu swymE, 
de Gaulle powiedział: „Jedna z najważ- = 
niejszych spraw programu ARER TZĄ- : 4 
dowej jest nacjonalizacja nie À ga- 3 wię, marsz Armii Czerwonej wa Wegry 
łęzi przemysłu, szczególnie przemysłu $ oraz sukcesy sprzymierzonych ma Bał: 
obronnego. W czasie obecnych, rządy SĄ z tanach są żywym dowodem owej „sty 
btlizacji". 


Wreszcie podane jest najnowete oś- 
adczenie Goebbelsa, , stwierdzające 
stabilizację na wszystkich frontach“. 


w stanie lepiej niż jednostki zużytkować = 
bogactwa kraju. Dlatego rząd przejął= 
trusty i monopole. Każdy Francuz powi-5 
nien mieć równy udział w podziale do- se yoe 

chodu narodowego. Odbudowa Francjig u i ze względu na pikanterię ich pole: 
da wspaniałe rezultaty, jeśli zapanują 5 miki z przywódcami fasvystowskimi 


Głosy entyhitlerowsiich stacyj notw 
jemy raczej ż dziennikarskiego obowiąz: 


uSytudcja wojskowa w Estonii i na Łół- 


stworzyły podstawę do współpracy, któ-4 dobre stosunki między rządem i świa- m Nie możemy się jednak powstrzymać o 


Milion ton bomb 


WASZYNGTON, 3. X. (Reuter). — 
Lotnictwo amerykańskie rzuciło swoją 
milionową tonę bomb w nalocie na 
Niemcy. 


LONDYN, 3. X. (Renter). — Minis- 
ierstwo lotnictwa podaje, że lotnictwo 


ra wyprzedziła oficjalne nawiazanie | tem pracy“. 


Z ostatniej chwili . | 


/ 


Dowództwo AK w Warszawie 


kapitulowało | 


ingielskie zrzuciło we wrześniu ponad | 


_]5.000 toń bómb. Naloty te dały nastę- 
pujące rezultaty: Nalot 200 „Lancast- 
w" zniszczył prawie cały Darmstadt. 
„Moskity* atakowały Berlin 6 razy. W 
początku miesiąca w związku ż tym żo- 
ało usunięte niebezpieczeństwo bomb 
atających. Lotnictwo obronne Wielkiej 
Brytanii zostało użyte przy działaniach 
ytensywnych i pomogło przy desantach 
w Holandii 


„Polpress* donosi: Dowództwo Armii 
Krajowej w Warszawie ż pułkownikiem 
Monterem na czele, działającym w imie. 
niu nieobecnego w Warszawie w ciągu 
całego powstania generała Bora, posta - 
nowiło kapitulować, oddając powstań- 


ców i broń w ręce, Niemców. Dowódz- 


two AK odrzuciło myśl przebicia się z 
Warszawy, R albo przeprawić się ńa 
prawy brzeg Wisły na ziemie wyzwoło- 
ne, albo skierować się na zachód w celu 


połączenia się z oddziałami walczącymi 


U 
60 km od Żelaznej Bramy 
"| na tyłach wroga. 


ofsiłyn, 3. X. W Jugosławii wojska so- 

vieckie współ ją ż oddziałami Tito. 

Przygotowuje się ofensywę na twierdzę 
Dnoji i Milanowae, znaje zakk sh 
pgłości 40 klm. na południowy. - wsc 

M Żelaznej Bramy. ` ` 


wej oraz te oddziały Armii | Krajowej; 


.stanowieniu . 


wej 6 kapitulacji, torują sobie dregę 

Warszawy ż bronią w ręku. Pierwsza 
grupa, która po żacietej walce przebiła 
się z Żoliborza, przybyła już ua prawy. 
brzeg Wisły. 


Kierownicy powstania z obozu sana- 
cji likwidują powstanie przy użyciu ta* 
kich samych metod, jakie stosowali przy 
rożpoczęciu go. Rozpoczęli oni powsta- 
nie bez jakiegokolwiek bądź uzgodnie- 
nia z dówództwem Wojska Polskiego i 
Armii Czerwonej. kierujac się jedynie 
własnvmi  egoistvcznymi interesami. 


Oddziały Armii Ludowej. Korpusu | bernie kończa oni powstanie kapitula- 
Bezpieczeństwa, Polskiej Armji Ludo- cją, nie licząc się z losem bohaterów- 


powstańców i wolą oddać ich w ręce 


5 maleńkiej złośliwości pod adresem wew- 
Z netrznej opozycji w Niemczech i ód za 


g pytania: Na co właściwie czekacie? 


Austrię do powstania ` 


W ślad za odezwą, transmitowaną przez ra* 
dio moskiewskie do ludności austriackiej, wzyc 
wającą ją do powstania przeciwko Niemesaę 
londyńskie radio nadało podobną odezwę do 
narodu austriackiego, wżywającą Austriaków 
do organizowania we wszystkich miastach í 
gminach tainych komiterów, których zadaniem 
bedzie organizowanie isi! zbrojnych de walki 
2 Niemcami. 


Ruyfolf Hess 


Rudolf Hess, były wysłamiik Hitlera, który, 
został internowańy po przybyciu 
„do Anglii w 1941 roku, zaajduje się obecnie w. 
| angielskim obozie jeńców wojennych. Wiado= 
| ność ta podał brytyjski 
| James Grigg na postedzesiu Izby Gmin, odpo- 

wiadając na zapytanie. Hess posiada odbior= 
|nik radiowy i wolno mu słuchać wiadomości 
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minister wojny sir ` 


brytyjskich i zagranicznych. Otrzymuje en w 


straznicy. 
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które nie chcą podperządkowć się pe- | Now, aik pornol ne połącemie | Lian laga te mao wyżynie c N 
ieniu dowództwa Armii Frajo” | się w walce z Wojskiem Polskim. 14 Ag NORA i ik 


Jednym z najbardziej smutnych obja- 
wów trgiecznego okresu sanacyjnvyc! 
sządów w Polsce, był jaskrawy bez- 
ustanny wzrost przestępczości. Prze- 
stępezość w Polsce powiększyła się w 
@agu 10 lat od 1924 r. do 1934 r. o 4/5, 

e o 80,70/. ż 

Pzeczą nad wyraż charakterystyczną 

. jest szczególnie zastraszający wzrost 
kradzieży, która ogółem w Polsce od 
1924 r. do 1934 r. wzrasta z 222.710 do 
411.717 wypadków, czyli powiększa się 
przeszło dwukrotnie. O ile na 100.000 
ludności przypadało w Polsce w roku 
1924 — 775 kradzieży, to w r. 1933 — 

aż 1.430, t. zn., że liczba kradzieży z 8 

' ma 1000 osób w 1924 r. wzrosła do 14 
w 1833 roku. 


Skądinąd kradzież, stanowiąc prawie 

, 3/4 eałej przestępczości, określała i wa- 

runkowała jej ogólną liczbę. Liczba kra- 

dzieży, popełnionych w r. 1933 znacznie 

przewyższyła liczbę wszystkich prze- 

stępstw, popełnionych w r. 1924, a na- 
wet w latach 1924—1927. 

Gdybyśmy do liczby kradzieży dodali 
liczbę tych przestępstw, które są, po- 
dobnie jak kradzież, najbardziej cha- 
pakterystyczne dla przestępczości eko- 
nomicznej, przywłaszczenia, sprzenie- 
wierzenia, rozbój, przemytnictwo, pa- 
serstwo, potajernne gorzelnictwo, fał- 
szerstwo pieniędzy i papierów wartoś- 
eiowych itd., — to stanie się dla nas zu- 
pełnie oczywistym wybitnie gospodar- 
czy charakter przestępczości w Polsce. 

Na 10 przestępstw, popełnionych w 
Polsce w r. 1933, przypadało 8 prze- 
stępstw natury ekonomicznej. Taki był 
wynik nędzy, głodu, bezrobocia, bez- 
domności i braku opieki nad dzieckiem 

LIRIA NYSA 


Z prasy zagranicznej 


Sprawy polskie absorbują w dalszym 
ciągu prasę zagraniczną. „News Chro- 
niele“ pisze: 

EWA „Przez nominację Bora na stanewisko głów- 
A ` godowodzącego polskich sił zbrojnych, sytuac- 


5 zdobyło Pragę i walczy bohatersko o Warsza- 
wę. Nateży'mieć nadzieję, że zgodnie z zapo- 
wiedzię premiera Churchilla dojdzie w Polsce 

| de utworzenia rządu jedności narodowej". 

W sprawie mianowania gen Bora za- 
piera głos również „Times“, który oś- 
wiadcza: 

„Nominacja Bora nie przyczyniła się bynaj- 
mniej do pojednania wśród Polaków. Przeciw- 
| mie — był to «rok zbyt pośpieszny i niepo- 
ważny, tymbardziej, że Bór i tak nie może 
przybyć do Londynu w chwili obecnej. Był to 
$ ` ya tym tylko akt demonstracji politycznej ze 
| strony emigracyjnego rządu polskiego — i to 
` økt niepotrzebnie zadrażniający sytuację. Roz- 
kaz pożegnalny gen. Sosnkowskiego do żoł- 
mierzy również zaostrza sprawę. Jedyną dro- 
gą do rozwiązania sprawy jest współpraca 
trzech mocarstw sprzymierzonych”. 
j Moskiewska „Prawda“ stwierdza w 
©. swoim tygodniowym przeglądzie poli- 
tycznym, że: i 
„dymisja Sosnkowskiego jest wyrazem głębo- 
`kiego kryzysu w łonie polskiego rządu emig- 

3 tacyjnego. Kryzys ten sięga do podstaw ca- 

' łej oderwanej od kraju emigracji polskiej i jest 
zbyt głęboki i powaźńy, ażeby można go było 
zlikwidować przez jakieś przetasowania perso- 

j | walne." 

„Daily Telegraph“ poświęca artykuł 
sprawie lotnictwa niemieckiego. Dzien- 
mik pisze, że niemieckie siły lotnicze są 
tak zmniejszone, iż nie stanowią już par 
ważnego, czynnika w wojnie. Z drugiej 
strony, działalność lotnictwa sprzymie- 
Ę rzonych wzrasta nieustannie. 
|. „Sunday Times“ pisze na temat stra- 
|_| tegii kaprala Hitlera: 

"| „Hitler rozproszył i zmarnował wojska, prze- 
znaczone dla obrony linii Zygfryda. Wojska, 
które stanowiły zwartą całość, zostały rozbite 
ns różnych odcinkach frontów, zasadnicza 
koncepcja strategiczna jest z góry skazana na 
' niepowodzenie". j = 

Prasa fińska, zajmuje się bestialstwem 
hitlerowców na północnych obszarach 

Finlandii. „Uusi Suomi” pisze: 
| „Niemcy ujawnili swe prawdziwe oblicze. 
Musimy się domagać jaknajenergiczniejszych 


kroków, ażeby położyć kres hirlerowskiemu 
yamowi”. i 
$. T. 
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GAZETA LUBELSKA 


Przestępczość a reforma rolna 


robotniczym oraz głodu ziemi na wsi, 
wynik „radosnej twórczości“ panów Be- 
cków, Rydzów, Sławojów oraz Sosnkow- 
skich, Raczkiewiczów, Matuszewskich i 
innych rzeczników „demokracji“ pol- 
skiej w... Londynie. 

Obraz ich zbrodniczej działalności 
uwypukla się, jak w krzywym zwier- 
ciadle, w strukturze przestępczości, 
szczególnie w strukturze samej kradzie- 
ży. Z poszczególnych rodzajów kradzie- 
ży, najbardziej liczną była drobna kra- 
dzież, a następnie kradzież z pola i la- 
su, które sięgały razem 84,20/0 ogółu kra- 
dzieży. 

Wzrost ogólnej kradzieży nie był 
uwarunkowany przez najcięższe rodzaje 
kradzieży o charakterze przestępczości 
zawodowej, ale przez kradzież okolicz- 
nościową i wiejską, które stanowiły łącz- 
nie 86,79/0 całej kradzieży i 62,1% całej 
przestępczości. 


Na drogę przestępstwa, na drogę ma- 
sowej kolizji z kodeksem karnym, na 
drogę nierzadu, wykolejenia, degenera- 
cji moralnej i fizycznej szarego obywa- 


tela, a co za tym idzie do osłabienia siły | 
wewnętrznej państwa i jego znaczenia 

nazewnątrz — prowadził reżym elitar- 

nej kliki sanacyjnej, żerującej na nędzy 

chłopa, robotnika i inteligenta, duszą- 

cych się z braku ziemi, pracy, ludzkich 

warunków pracy i możności rozwoju 

twórczych sił. 


Dziś, gdy dekret o reformie rolnej za- 
pewnia chłopu ziemię, gdy reforma ta 
podcina u korzeni władzę magnatów 
ziemskich — źródło ucisku ekonomicz- 
nego wsi, gdy władzę panów kartelo- 
wych w myśl Manifestu PKWN należy 
uznać za bszpowrotnie minioną gdy z 
wygnania i podziemi niewoli Lud powra 
ca do władzy i wielkiego czynu odbudo- 
wy demokracji; gdy imięniem Rze- 
czypospolitej przemawiają niekłamane 
organy władzy zwierzchnej tego Lu- 
du — Kraiowa Rada Narodowa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, — 
dziś nie wątpimy, że smutnej pamieci 
statystyka czasów sanacyjno - ozono- 
wych już się więcej nie powtórzy. 


Dr Marian Muszkat 


Niemcy szukają ratunku 


Londyński „Daily Sketch“ pisze co nastę- - 


puje: „Są dane, że hitlerowcy pracują nad 
dokładnie obmyślanym planem ratowania wy- 
bitniejszych członków partii, którym grozi 
sąd jako zbrodniarzom wojennym. Wedlug 
tych danych, które są w posiadaniu rządów 
sprzymierzonych, Niemcy mają dużą ilość 
zakładników, którzy w razie potrzeby będą 
przewiezieni do Japonii, razem z przywód- 
cami partii hitlerowskiej. Zakładnicy ci ma- 
ją być atutem w ręku Niemców podczas roko- 
wań nad losem ich przywódców. 


Niemcy są przekonani, że po ich upadku 
Japonia utrzyma się jeszcze rok lub więcej. 
Między rządami niemieckim i japońskim to- 
czą się już od kilku miesięcy pertraktacje w 
sprawie przeniesienia części floty niemieckiej, 
a w szczególności części łodzi podwodnych do 
Japonii, w wypadku, gdyby trzeba było od- 
dać je sprzymierzonym. Widocznie Berlin 
chce przez te obietnice uzyskać jakieś konce- 
sje od Japonii 

Co sie tyczy Japonii, stara się ona wyson- 
dować obecnie zamiary ZSRR w stosunku do 
niei po pokonaniu Niemiec. Dyplomaci ja- 
mońscy poczynili pewne kroki w tym kierun- 
ku w państwach neutralnych, lecz bez skut- 
ku.Niemcv. wykorzystując to, starają sie 7a- 
straszyć Japonie niehezpieczeństwem sSowiec- 
kim w rasie ich kleski. Ostatnio w kraiach 
neutralnvch zaczęły się ukazywać fantarrvcz- 
ne historie o rzekomej umowie ZSRR ze 
sprzymiefzonymi w sprawie Japonii“, 


Niemcy po wojnie 


Plan okupacji Niemiec 


Zadaniem Europejskiej Komisji Kon- 
sultacyjnej jest, jak wiadomo, zbadanie 
i opracowanie zagadnień, związanych z 
zakończeniem działań wojennych w Eu- 
ropie, a przede wszystkim opracowanie 
podstawowych dokumentów w sprawie 
oezwzględnej kapitulacji Niemiec. 


Europejska Komisja Konsultacyjna 
zakończyła już opracowanie i zatwier- 
dziła najważniejszy dokument o bez- 
względnej kapitulacji Niemiec. Doku- 
ment ten przewiduje, że wojna przeciw- 
ko Niemcom hitlerowskim powinna się 
zakończyć bezwzględną kapitulacją, któ- 
ra będzie wynikiem uznania przez rząd 
niemiecki i główne dowództwo niemiec- 
SZ wata. sił 
h ha lądzie, na morzu i w po- 


więtrzu, |||: 5 

W ten sposób usunie się podstawę dla 
prób szkodliwej agitacji i twierdzeń ze 
strony hitlerowców i ich agentury, jak 
to miało miejsce po pierwszej wojnie 
światowej, że rzekomo rezultat obecnej 
wojny będzie skutkiem konjunktury po- 
litycznej a nie rozbicia wojennego Nie- 
miec, 

Osiągnęte przez przedstawcieli państw 
sprzymierzonych porozumienie przewi- 
duje techniczne warunki i tryb zaprze- 
stania działań wojennych, tryb rozbfo- 
jenia niemieckich sił zbrojnych, floty 
morskiej i lotnictwa oraz wydania 
sprzętu wojskowego sojusznikom. Po9- 
rozumenie również wskazuje na to, że 
w interesie zachowania i zapewnienia 
pokoju, powinna być przepr ywadzona 
demilitaryzacja Niemiec. Dokument ten 
składa się tylko z niewielkiej ilości ar- 
tykułów, przewidujących podstawowe 
zagadnienia kapitulacj. Wśród tych ar- 
tykułów jednak zrajduje się puakt, da- 
jący sprzymierzonym prawo do wvsi- 
nięcia wobec Niemców po podpisaniu 
danego dokumentu wszelk'ch dodatko- 
wych żądań o charakterze politycznym, 
wojskowym i ekonomicznym. : BS 

Europejska Komisja Konsultacyjna 
rozpatrzyła również i zatwierdziła dru- 
gi nader ważny dokument o bezwzględ- 
nej kapitulacji Niemiec, a mianowicie 
dokument o trybie okupacji Niemiec. 
Przewiduje się, że Niemcy zostaną oku- 
powane przez wojska trzech mocarstw 
— ZSRR. Anglii i Stanów Zjednoczo- 
nych — które biorą właśnie na siebie 
kontrolę wykonania przez Niemcy żą- 
dań sojuszników. W myśl opracowanego 
przóz Europejską Komisje Konsultacyj- 
ną projektu okupacji, Niemcy zostaną 
podzielone na trzy strefy. 

Wschodnia cześć Niemiec, włącznie rów- 
nież Prusy Wschodnie, będzie strefą 
okupacji przez sowieckie siły zbrojne. 
` Berlin. wchodzi w strefę ckupacji so- 
wieckich sił zbrojnych. lecz w myśl o- 
i siągniętego porozumienia, zostanie po- 


wojsk'ók e 


|sevelt wyraził nadzieję, że ani jedno państwo 


dzielony na trzy strefy i okupowany 
przez wojska trzech mocarstw. 


Pozostałe Niemcy zostaną podzielone 
na 2 strefy — północno-zachodnią i po- 
łudnowo - zachodnią, jedna z których 
zostanie okupowana przez wojska an- 
gielskie, a druga przez amerykańskie. 


Przewiduje się, że sprawowanie wła- 
dzy naczelnej w Niemczech, po kapitu- 
lacji będzie należało do trzech Sprzy- 
mierzonych Dowódców Naczelnych, z 
których ma się składać Sojusznicza Ra- 
da Kontrolna, Przy Radzie Kontrolnej 
zostanie utworzony odpowiedni aparat 
dla realizowana uchwał Rady. Przypu- 
szcza się, że w praktyce cała władza 
w każdej strefie okupacji, będzie się 
skupiać w ręku Dowództwa Naczelnego 


jest przewidziany jedynie w stosunku 
do Berlina, gdzię będzie utworzona mię- 
dzysojusznicza komendantura, której 
dokładna struktura nie jest jeszcze o- 
kreślona. ; 

W prasie angielskiej i amerykańskiej 
często porusza się sprawę możliwości 
rozczłonkowania Niemiec na szereg sa- 
modzielnych drobnych państw. Projekty 
tego rodzaju nie były jednak rozpatry- 
wane i nie są rozpatrywane przez Eu- 
ropejską Komisję Kontrolną. 

Europejska Komisja Konsultacyjna 
nie powzięła jeszcze uchwał, dotyczą- 
cych Austrji. 


Czv państwa neutrstna 
wpuszczą Hitlera? 


Cordel Hull na kolejnej konferencji pra- 
sówej w Waszyngtonie powrócił do kwestji, 
czy Hitler i inni przywódcy obozu hitlerow- 
skiego będą mogli znaleźć schronienie w pań- 
stwach neutralnych. Hull przypomniał stano- 
wisko Roosevelta w tej sprawie. Roosevelt 
stwierdził już kilkakrotnie, że udzielenie azy- 
lu dla Hitlera i jego kliki przez państwa neu- 
tralne „byłoby sprzeczne z zasadami, w imię 
których walczą narody sprzymierzone”. Roo- 


neutralne nie dopuści do tego, by jego tery- 
torium zostało wykorzystane jako schronienie 
dla hitlerowców. 

To stanowisko Roosevelta zostało zakomu- 
nikowane drogą dyplomatyczną rządom 
państw neutralnych Europy a także rządowi 
argentyńskiemu. W związku z rozwojem wy- 
padków na froncie, rząd amerykański ostatnio 
ponownie zwrócił się doi państw neutralnych 
w tej sprawie, przy całkowitym poparciu ze 
strony Związku Radzieckiego i Wielkiej Bry- 
tanii. Rząd amerykański podkreślił w swych 
notach dyplomatycznych. że gdyby państwa 
neutralne jednakże udzieliły schronienia kie- 
rownikom mocarstw „osi“ wpłynęłoby to ujem- 
nie na stosunki między Stanami Zjednoczo- 
nymi a tymi państwami na przeciąg szeregu 
dat” 

Cordell Hull oświadczył, że „niektóre pań- 
stwa neutralne już poważnie się zastanowiły 
nad tym zagadnieniem“, Rząd szwedzki o- 
świadczył publicznie, że granice Szwecji nie 


będą otwarte dla tych, którzy działali w 
sprzeczności z sumieniem „świata cywilize- 
wanego lub zdradzili swoją ojczyznę”. 

Rząd turecki ostatnio zerwał swe stosunki 
z Niemcami, a poza tym ogłosił, że tureckie 
władze graniczne otrzymały polecenie nie do- 
puszczać do Turcji 'ani z lądu, ani z morza 
żadnych cywilnych lub wojskowych obywa- 
teli mocarstw osi. 

Rząd szwajcarski odpowiedział, że zdaje 
sobie sprawę z tego, jakie komplikacje wyni- 
kłyby w wypadku, gdyby kierownicy państw 
osi znaleźli schronienie w Szwajcarii. 

Ambasador hiszpański w Waszyngtonie o- 
świadczył publicznie, że niema żadnych pod- 
staw do przypuszczeń, by kierownicy hitle- 
rowscy lub faszystowscy mogli skorzystać z 
prawa azylu w Hiszpanii. 

Inne państwa neutralne jeszcze się nie wy- 


powiedziały w tej sprawie. Hull LAI od-. 


ski już przygotował schronienie dla Hitlera 
i jego współpracownikow. 

Na pytanie, jak się zapatruje departament 
stanu 'na przekazywanie przez hitlerowców 


kapitalu do państw neutralnych, Hull odpo- ' 


wiedział, że rząd amerykański bacznie obser- 
wuje te sprawy. 


Dalsza „totalna mob lizacia” 
| Niemieckie biuro informacyjne donosi o 
dalszych krokach, zmierzających do przepro- 
wadzenia t. zw. „totalnej mobilizacji“ w 
Niemczech. Goebbels jako pełnomocnik do 


wych rozporządzeń. 

Zostaną zlikwidowane kursy kwalifikacyj- 
ne dła urzędników, część urzędników insty- 
tucyj kredytowych i ubezpieczeniowych zo: 
staje skierowana do wojska i do przemysłu 
wojennego. Na czas wojny zostaje wzbronio- 
ne urządzanie wystaw, targów itd.; a także 
udział w tego rodzaju imprezach zagranicą. 
Zostaje ograniczona praca -restauracyj i: ho- 
telów. 


Ktlerowiec — burmistrzem? 

Podczas ostatniego posiedzenia angielskiej 
Izby Gmin jeden z posłów zainterpelował 
rząd zapytaniem, czy to prawda, że burmist- 
rzem miasta Komeliraiinster (niemieckie mia- 
sto zajęte przez aliantów) został wyznaczony 
znany hitlerowiec. 

Przewodniczący rządu odpowiedział, że 
burmistrza mianował gen. Eisenhower, który 
otrzymał wyraźne wskazówki, że hitjerow- 
cy powinni być usunięci z wszelkich 
stanowisk kierowniczych w okupowanych 
Niemczech i że na przyszłość nie należy do- 
puszczać takich mianowań. Poza tym bur- 
mistrz Komelimiinster wogóle nie jest człon- 
kiem partii hirlerowskiej. 

Odpowiedź przedstawiciela rządu angielskie- 
go, niestety świadczy o tym, że jak dotych- 
czas hitlerowcy byli mianowani przez gen. 
Fjsenhowera nawet na stanowiska kierowni- 
gzel: 


Opwsz., wykłady uniwarevteckie 
Środa, (4. 10) i czwartek (5. 10)- 
© Odczyt dr Juliusza Kleinera p. t: Analiza 
„Dziadów“ (cz. II). Odczyt zostanie wygłoszony 
w sali rekreacyjnej gimn. im.. Jana 7amojskiege 
w Lublinie (ulica Ogrodowa 14). Początek o godz. 
r7-ej Wstęp $ złotych. 


przeprowadzenia tej mobilizacji, wydał 7 no-- 


Czyżby Goebbels się łudził, że to pomo*:> , 
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„denerwować, chodził, zaciskał 


GAZETA LUBELSKA 


Powsianiesz znów, Warszawo! 


Warto było dożyć po pięciu latach męczar- 
ni, dnia 25 lipca 1944 roku. Niezapomniany 
był ten pierwszy dzień ucieczki Niemców 
przez Warszawę. Całymi godzinami staliśmy 
na ulicach by oglądać jak szkopy wieją na 
zbity łeb. 

Uciekają — szło z ust do ust. Uciekają — 
było to najświętsze słowo, które mogliśmy na- 
teszcie wykrzyczeć z duszy i z serca. Bez bu- 
jów, bez czapek zdezorientowani, jezdnią, tro- 
tuarem pchali się w kierunku na Łódź. Towa- 
rzyszyły im nasze „błogosławieństwa“. Nie 
mogliśmy nasycić oczu tym widokiem. Wyglą- 
dało to na ostateczną klęskę, na koniec ich 
istnienia. Długo czekaliśmy na tę chwilę. 

Warszawa pod władzą najstraszliwszego ter- 
toru, żyła męką nas wszystkich, broczyla 
krwią bohaterów rozstrzeliwanych bestialsko 
ba rogach ulic, tłumiła w sobie krzyk roz- 
aczy, by po przez śmierć tych ofiar, ponad 
h świeżymi mogiłami, podnieść znów głowę 
lo góry i przeć naprzód do nowych, szalonych, 
bohaterskich czynów. Warszawa której Niem- 
ty się bali i nienawidzili, którą chael: znisz= 
zyć za wszelką cenę, przetrwała poprzez 39 
wk, poprzez te straszne pięć lat i doczekała 
pnis 25 lipca. Myśleliśmy wtedy, że przebrnę- 
śmy poprzez piekło zbrodni, że zbliża się 
ło nas Czerwona Armia i wolność. Nie wie- 
dzieliśmy wtedy Warszawo, że los zadrwi 
pkrutnie — z ciebie i z nas. Nie wiedzie i:my, 
te rozpętane zostanie postokroć gorsze piekło, 
które zniszczy ciebie i nas — Warszawo. 

W dniu r sierpnia o godzinie 5-ej po połud- 
lu w Warszawie roż.r<m aiy syreny. To nie 
był alarm lon.czy; to bylo hasło wydane przez 
władze AK Us powstania. 

(Pow... ano- aam — nadszedł czas... 

Bylem wtedy w AK czyż trzeba nam było 
tzcgos więcej, nam których dłoń zaciskała się 
jylekrernie w męce czekania na czyn i w nie- 
1awiśct do śmiertelnego wroga. 

„I oto rozpoczął się ten okrutny taniec śmier- 
a 


Od godziny 5-ej po południu do rana trwa- 
ta nieprzerwana kanonada z naszych placó- 
wek. Niemcy zaskoczeni, przez pierwszych pa- 
tę dni cofali się. Powstańcy zajęli najważniej- 
ize punkty. W rękach wroga była Praga, Okę- 
tie, Dworzec Główny, Ogród Saski, Mokotów, 
Stacja telefonów, Grójecka Gdybyśmy wtedy 
otrzymali pomoc, którą nas mamiono, mój Bo- 
że, gdyby to nie liczyło się tylko na ten tak 
daleko będący Londyn, nie napróźno polała- 
by się nasza krew. i 

Mój oddział — to była Wola. Broni i amu- 
nicji mieliśmy zaikomą ilość. „Zdobyliśmy „i 
na Niemcach. Broń krótka i karabiny! przeciw 
czołgom butelki z benzyną. Na ulicach wzno- 
iiliśmy barykady. Budowaliśmy je z samocho- 
dów rozbitych, z desek, z kamieni wyrwanych 
z bruku, z mebli i najprzeróżniejszych naczyń. 
Pomagała nam ludność — starcy, kobiety i 
dzieci; każdy przynosił z domu co mógł, by 
podwyższyć tą naszą przeszkodę. Pamietam 
radość całej dzielnicy, gdy przyprowadzono 
pierwszych dwustu jeńców esesowców. 

Po pięciu dniach obstrzału i natarcia czoł- 

ami. cofnęliśmy się do rogu Towarowej i 

ercelaka. Niemcy zajmując opuszczone przez 
nas dzielnice, palili wszystkie domy, ludność 
uprowadzali za sobą. 


Ale jeszcze wtedy wierzyliśmy w pomoc, 
jeszcze wtedy nie dopuszczaliśmy do siebie 
zwątpienia i krytyki. Walczyliśmy w zapa- 
miętaniu jak szaleńcy. 

Żywność potrzebną dla nas i dla ludności 
zdobywaliśmy z magazynów niemieckich, a 
był to wyczyn nielada. Magazyny znajdowa- 


Władek 


Oddział mój z rozkazu dowództwa odcin- 
ka zajął dnia r września stanowisko przy Wi- 
ile na wysokości ul. Mącznej. Tego samego 
dnia zwraca się do mnie z dowództwa AL ob. 
Odyniec, przedstawiając rozkaz nawiązania 
ze muią łączności i obserwacji brzegów Saskiej 
Kępy. Zapoznaję się z jego współpracownika- 
mi. Js ich dwóch. Władek i Agawa. Mają 
zająć się obserwacją i penetracją brzegów pta- 
skich. 

i ww * 

Dziwne to były typy. Jeden i drugi niskie- 
go wzrostu. Obaj zbudowani nieźle. Krępi, 
gilni. Znać po nich było, że nie lalkowaci 
młodzieńcy warszawscy. Na twarzach ich wy- 
ryły się dni walki o lepsze jutro. Władek i 
Agawa prędko zaprzyjaźnili się ze mną. Ufa- 
li mnie, ja im. Lubię ludzi czynu. Sam chciał. 
bym być dobrze S rE FABKĄ silnym, posta- 
wnym. Niestety, Jestem słabeusz. Obaj wal- 
czyli na Starówce. Nieprzejednan:  wrozow:e 
Hitlera. Agawa wyniósł ze Starówki pewien 
rodzaj id'osynkrazji. Bał się panicznie samo- 
lotów. Tylko usłyszał warkot już zaczynał się 
ręce. ri r 

zbliżyły się, nie wytrzymał. Wskakiwa 
GE blikia rowu i tam przeczekiwał. Dla 
nnie to nie było dziwnym, że załamał sie ner- 
wowo. Ale właściwie tak nie było. Dzielnie 


natomiast znosił ostrzeliwanie kuferkami. Ku- 


ły się na tyłach wroga, trzeba byłe obejść 
warty i pocichutku je „obrobić“. Często na 
taki połów: wyprawialiśmy się po kilkunastu 
godzinach walki; jako trofea przynosiliśmy 
wódkę, konserwy. Wtedy to, pod najsilniej- 
szym ebstrzałem urządzaliśmy bal. Często z 
wyprawy takiej niejeden nie wracał, mówiło 
się u nas gwarą życia codziennego, spoufalo- 
nego ze śmiercią, że dostał „w czapę". 


Którejś nocy jeden z odcinków był bardzo 
zagrożony. Niemcy chcieli zdobyć wylot uli- 
cy. Dowódca naszej placówki wysłał 14-stolet- 
niego chłopca do dowódcy batalionu o po- 
moc. Ciemną nocą przedziera się chłopczyna 
pod najsilniejszym ogniem i po długich po- 
szukiwaniach znajduje dowództwo. W uzna- 
niu za bohaterstwo dzieciaka powierzone mu 
zostaje przeprowadzenie pomocniczego od- 
działu na miejsce. Z dumą przyjął na siebie 
odpowiedzialność za życie tych co prowadził 
i tych co tej pomocy oczekiwali — nasz bo- 
hater. Sam pierwszy szedł na zwiady. Od- 
dział przeprowadził, odcinek został uratowa- 
ny, ale nasz mały chłopak poległ. Placówkę tą 
itak musieliśmy później opuścić. Nie wystar- 
e_ały same ręce, zapał Święty i bohaterstwo 
przeciw sile nieprzyjaciela. 


Pamiętam jak na oddział 30 Niemców, na- 
cierających pod osłoną czołgów i tankietki, 
| rzuciło się naszych 12-tu chłopaków. Bronią 
ich byty butelki z benzyną. Kiedyś znów usta- 
wiliśmy przed barykadami kukły przebrane 
w polskie mundury, podczas gdy oszukani 
naszym manewrem Niemcy strzelali do nich, 
myśmy zaszli nieprzyjaciela od tyłu. Ubiliś- 
my wtedy 20-tu Niemców. 


I tak walczyliśmy i czekaliśmy. My i War- 
szawa. Rozumiałem już ja i wielu innych, że 
powstanie wybuchło zawcześnie, że nie byłe 
porozumienia z Armią Czerwo, że pomoc 
„stamtad“ nigdy nie nadejdzie. Wiedzieliśmy, 
że przed nami walka na Śmierć i życie. Od- 
działy AL walczyły wraz z nami. Zrozpaczo- 
ny ślepotą i uporem naszego dowództwa, wi- 
dząc, że nasza przyszłość jest w rękach Armii 
Czerwonej i Armii Polskiej, a nie w dalekim 


DOANE WIZA A TBR TAAA REEL ZK 


i zieleni. Obecnie Wilno jest inne. Wszędzie rui- 


zbrodniczą działalność Niemców, którzy meto- 
dycznie niszczyli miasto, Brak prądu elektryczne- 
go i uszkodzenie , wodociągów sprawia ogromne 
trudności mieszkańcom. Mimo to życie miasta 
rozwija się coraz bardziej, Uruchomiono już wie- 
le zakładów przemysłowych ludność w większo- 
ści znalazła zatrudnienie. Fi 


Związek Patriotów Polskich w Wilnie rozsze- 
rza swą działalność, dąży do stworzenia polskich 
placówek kulturslnych i oświatowych. Wielkim 
powodzeniem cieszą się występy zespołu byłego 
Teatru Miniarur,, który zorganizował się natych- 
miast po wypędzeniu Niemców. 

Obecnie stacjonuje w Wilnie batalion Wojska 
Polskiego, który zyskał już dużę sysapatię społo- 
oreństwa. 

Polacy intereowję się organizację nowego życia 
polskiego, młodzież entuzjazmuje się polskim wej- 
skiem. Żywioły reakcyjne powoli tracą wpływy. 


ny - popalonych -domów, puste. okna kamienie, . mitetem Wy 


i bezpicorznym Londynie, prraszediem do od- 
działów AL. 

Na oczach naszych ginęli bracia, żeny i 
dzieci, ginęła nasza Warszawa. Terror szalał. 
Miasto i ludność była pod ebstrzałem naj- 
cięższej artylerii. Pociski 120e kg znosiły z 
ziemi pięciopiętrową kamienieę z piwnicami. 

Tak zwane przez nas „ryczące krowy” — 
minomioty nie ustawały w swej morderezej 
robocie dniem i nocą. Siła wybuchu byla 
straszna, odrywała ludziom ręce i nogi. Ma- 
ły odłamek gangrenował całą część ciała. 
Plagą dla ludności byli tak zwani „gołębia- 
rze“ == szpiedzy Volksdeutsche. Poprzebie- 
rani w nasze mundury, zakradali się do na- 
szych domów i placówsk i z nich strzelali 
do ludności. Dekowali się na strychach, w 
zakamarkach. Wyłapać ich było trudno, bo 
drań taki nfówił po polsku jak my. Ukazywał 
się, strzelał do kobiet i dzieci i znikał. Te 
były metody Niemców w stosunku do ludnoś- 
ci z terenów będących w walce. Z terenów 
zdobytych już, kobiety zmuszano do oczysz- 
czania barykad, dzieci wywożono, a mięż- 
czyzn rozstrzeliwano na miejscu, lub taż po- 
przebieranych w mundury niemieckie posy- 
lano w pierwszą linię fortyfikacji, jako ©- 
stonę dla siebie. Naloty były stałym zjawi- 
ckiem. Samolety zniżały się do 7o m. nad 
dachami naszych domów i popromu 
wały w nie bomby. 

Tska była ra nasza wojna. Śmierć, zglisz- 
ora i głód. Byłem na Woli, »« Staróweo | ma 
Czerniakowie. Wszędzie te same ruiny i wi: 
dma ludzi e twarzach stęrałych zgrozą. 

W dniu r sierpnia podjęte została. walka 
przypieczętowama stygmatem śmierci. Dla 
wielu z nas nie było powrotu do życia. Ja 
dotarłem de drugiego brzegu, żyję i widzę 
spicszącą z pomocą naszą Armię wrar z Arm'ą 
Czerwoną. Widzę, że prowadzi ich jedno ser- 
ce i jedna wielka myśl: wydrroć eię se sepo- 
nów morderców — Warszawe. 

Ze zgliszcz i ruia i z krwi naszej serdecznej 
powstaniesz znów Warszewo! I bedziesz żyła! 
Odwet idzie! Krew »a krew! Życie za Życie! 
4 |! 


G) 


LJ LJ a , 
Z życia Wiiną 
Kto widział Wilno przed wojną, ten myśli e | Jaz tow wj chwih ragadaionie 
nim zawsze jako e mieście cichych ulic, kościołów | jące społeczeństwo. 


mogne zbsorbu» 


Podpisany ostatnio układ więd 


: ns ,Narodowege a Ai Li- 
tewskiej SRR w sprawie repatriacji ludności pol- 
skiej i litewskiej, rnalazł żywy oddźwięk w spo- 
łeczeństwie polskim w Wilnie, jako dający gwa- 
rancję, Że Życzenie Polaków, pragnących wrócić 
do ojczyzny będzie zrealirowana 


Jak wszystkie miasta oswobodzoae okupa- 
cji niemieckiej, Wilno wreszcie odetcfnęło swo- 
bednie. Zmora gestapo, którego gmach był postra- 
chem ludności przez trzy lata, należy już do bez- 
powrotnej przeszłości. 


(Jan Mietkowski). 


"PAŃSTWOWY INSTYTUT MUZYCZNY 


im. Sr. Moniuszki (ul. Kapucyńska ar. 7) orgeni- 
zuje orkiestrę symfon'cznę. W związku z tym 
prosi się osoby, grające ni instrumentach smycr- 
kowych, dętych i innych o zgłaszanie się do so- 
kretariaru Instytutu. Celem orkiestry będzie er- 


Ważną kwestją dla ludności polskiej w Wilnie | ganizowanie kencertów spmfoniemaysh | popu- 


| jest sprawa repatriacji. Mówi się o tym wszędzie, | larnych peranków. 


/ 


ferek to nie była zapałka. Pocisk mia! dlugo- 
ści I metr 60 centymetrów, szerokość 65 evn- 
tymerów, znosił kamienice wzy—czteropiętro- 
we. Świst lecącego kuferka, przewiercał na 
wskroś, — Agawa nie bał się. Nie bał się gdy 
„ryczące krowy“ waliły na nas $0-c1o kilogra- 
mowymi pociskami. Śmiał się. „Niech. tylko 
usłyszał warkot Junkersa czy Heinkla, nie wy- 
trzymywał, Nieraz rozmawiałem z nim. I za- 
wsze słyszałem jedno: „Nie boję się samolo- 
tów, nie boję się bomb, ale świstu pikowania". 
Gwizd linek nurkującego łotra dobijał go. 
Władek był inny. Ten nie bał się zupełnie, ale 
to „zupełnie. Dla niego idea była wszystkim. 
Wszyscy równi, wszyscy braćmi. Jednostka 
dla wszystkich a nie wszyscy dla jednego. Typ 
wykuty ze Śpiżu, czy żelaza dnia roboczego. 
W dzień po poznaniu się ze mną dostali roz- 
kaz penetracji brzegów Saskiej Kępy. Pamię- 
tam jak dziś w koszulach ciemnych i spod- 
niach wsiedli do łodzi. Przewiozłem ich na 
Kępę pobliską. Dalej mieli się przeprawiać już 
sami. Ruszyli! Lizał fale Wisły reflektor umie- 
szczony tuż przy moście Poniatowskiego. Sia 
od pomp po nurcie rzeki ceksem niemiecki. 
Wydawało się, że obaj przepadli. Nad ranem 
'patroluję brzeg swój i z mroku wyłania się 
sylwetka łodzi. Kto!? Agawa, Władek! 

Byli na Saskiej Kępie. W mrowisku Niem- 
ców. Soenetrowali, spraw: ia 


zyka. Oddziały sowieckie zbliżają się Hitle- 
rowcy cofają się. Mało, przynoszą wiadom 
że kocioł na wysokości Otwecka zlikwidowa- 
ny, 20 tysięcy Niemeów wybitych. Przywożą 
ze sobą trochę wódki i tytoniu. Częstuję mnie 
— kochana chłopaki. Dobrnęli do przeciw- 
ległego brzegu, przeczołgali się przez wał mie- 
dzeszyński, skroś kręcących się patroli aut, 
czołgów niemieckich, weszli do zamieszkałego 
domu. Odważni! Przecież nie wiadomo ko 
zamieszkuje? Może Volksdeutsch, może Ukrai- 
niec, może kwatera wojskowa... Dowiaduję sę 
od nich e uprowadzeniu z Pragi mężeryza, 
ludność cywilna wzdycha, aby jek najprędzej 
przybyła Armia Czerwone, W dwa czy trzy 
dni potem Władek i Agawa przeprowadrają 
wyslanniczki z dowództwa Armii Ludowej i 
od kapitana Kaługi do eddziałów radzieckich. 
Cztery y to eoś więcej. niż dwóch prze- 
mykających się, ludzi. Poszli. Noe była dość 
widna, jak na złość świecił księżyce, Reflekto- 
ry niemieckie nerwowo, denerwująco Jirały 
Wisię. Poszli nowocześni Lenginusv i Skrze- 
tuscv. Bóg. idea i prośba o pomoc dle Warwe- 
wy ich „wiodła. Przeprowadzili... Wrócili. 
przecież mogli zostać, zadekować się. Wybrnać 
z piekła ostrzeliwań, ataków, bombardowań, 
palacych sie ruin, krzyków rahiianveh cywili, 
rannych. ełodnvch. Teszeze kilkakrotnie pree- 
bywali Wisłę, Dzielni. odważni, niezachwiani 


w swojej idei — prawdziwi żełnierze AL. 


Iblskim Ko- | 


| ZAMOŚ 
była się o 


‘| sortu Sprawied 
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Jadą wozy ze zbożem 


Polski Komitet Wyzwolenia Nirodowogą 
wydal dekrety e obowiązkowych ówiadczeł 
niech rzeczowych w zbożu, bydle, kartefia 
i siamie ma rzecz państwa. Świadczenia te i 
na rzecz Armii Polskiej orez ma wyżywienij 
mrest. + 

Chłop polski dobrze vo rozumie. Wież 
słusznie uwsża front destaw wywnościewych, 
wykonanych w terminie i w wyznaczenychi 
ilościach, za berdzo wsżny, bo chodzi m © zw: 
epatrcenir żełnierzy, którzy walozą e w 
lenie okupowanych przez wrega niem pòls, 
skich. 

Również chłop pelski wie, że sytuacja gos 
spodarera kraju nie ulegnie poprawie, jeżeli, 
nie będzie edpowiednio zorganizowane zaopie 
trywanie miast w artykuły żywnościowe pi 
wszej potrzeby. Jeżeli wieś nie dostercry mia< 
stom plonów swojej pracy, to skolei rzeczy $ 
miasto nie będzie mogło wsi dostarczy artykua 
łów przemysłowych. Miasto nie może obejśóh 
się bez wsi i naodwrót wieś bez miasta. Ch? 
nie etrryma widsł, pługa czy młockarni <w 
głodującego rebetniks fabrycznego, wzgl; ' 
rzemieślnika, ci xaś nie domanę chleba, maki 
ery kaszy ed chłopa, który nie meče kupi 
seli, gweżdri, ery przyodziewku f 

Chłop polski w pełnem xrorunieniu i rau- 
fawiem oddaje konisozny —, zo względów wo- 
jennych — kontvgent. Oddaję chłepi wyrna 
ezone szenki b ciągną się po mosach wo 
zy, naładowane sianem. Jadą wozy ze zbeżem 
Ponieważ kopanie kartofli jest na ukeńcye 
niu, również podobnie oddaje chłop państwu: 
Przed mestrynami gminnymi w Niedrywi 
(pow. Lublin) długi szereg furmanek. J 
ońce zachodzi, a jeszeze prwybywcją nowe. 
Nieraz r odległych Wsi. 

Dużę pomoc w przeprowadzeniu tej akoji 
ekazali sołtysi, wójtewie i specjalne Brygady 
Wykeneweze. Bardzo eręsto docierają one de 
edlenłych wiosek i kolonii, kontrolują Gmin- 
nè Rady Narodowo, uświedamiaję ludność 
wiejską o celu i zmidereniu wykonywsnych 
Świadenań szoczowych. ' 


Z Zamościa - 


ZAMOŚĆ, '(„Polpress). — Przy Powimowej 
Radzie Narodowej w 2 iu uruchomione 
Sąd Rozjemczy, którego zadanie jest m. im roze 
strzyganie spornych spraw majątkowych z na- 
tychmiastowym wprowadzeniem prawnego 
właściciela w stan posiadania bez względu sę 
chwilowe trudności natury prawniczej, à 
boda rosstrzygnięte aa 


ej. Kii 
` rawa W. i sekretarzy g 
zwołana przez przewodniczą towe 
Rady Narodowej. Omówiono PA ata atah 
kowych doetaw zbóż i ziemniaków, powołan 
komisji dla przeprowadzenia reformy roln 
i poboru wojskowego oraz wyborów de r 
gminnych. | RA 
ZAMOŚĆ, („Pol 
odbył się w Zam 
nietwa Ludowego. 


xX 


tea"). — Dais r. X. rW 
ciu pierwszy Zjazd Strons 
ua 


Zgromadzonych: powitali zeda wiciol 
re z, ugru polityczaych i pattyzan 


tów. 
Referat poli y wygłownł kierownik Re» 
liwości eb. Czechowski daj 
retrospektywny szkic socjalnej polityki po 
skiej do wybuchu wojay 1939 r. oraz omawi 
jąc obeng sYtWację pa tle praw mi 


w organizacyjnej onękci zjardu dokonano 
wyberu prezera powiatowogo Zarządu Sirens 
nieowa Ludowego w osobie ob. Trąda Jórefa. 


Agawa zniknęł mi z ooru. Odweline go do 


ość, | działu rodzimego. Władek trwał. Wypatrywały 


szpiegował. Do dnia, kiedy musieliśmy się wys 
cofać na Zagórną. Les chciał, że stanąłem 
lekalu kamendy AL. Jednej kondygnacji scha- 
dowej breniłem ze swoim oddziałem. Drugi 
broniła nieznana mi drużyna. Złożyło się tal, 
że Władek spał w pokoju, na parterze, w 
giej kondyznacji. Na pół godziny przed wtars 
ięciem Niemców, widziałem go leżącego ną . 
lozku — spał. I tak go zastali Niemcy. Rzus 
eili w niego granatem, pos pasywna 
umysłu meja zdołała zlokalirować wtargnięcie” 
Niemców i zepchnąć ich da jednego z miesz 
kań. I znów zobaczyłem Władka. Siedział nę 
oknie, a widząc mnie wołał: — Dobij mnie, 
debii! Upresłem go by zeskoczył z parterowat i 
go okna na pedwócre. Tam chwyciliśmy go. 
pod ręce, zemdleł. Pe chwili znów jeczał — 
„Dobij mnie!“ Oddałem go w ręce swojego pa- 
trolu mauitaruego. Ooatrzyli, edstawili go na 
punkt sanitarny, W kilka godzin potem powa 
tórzyły mi siostry jego proibe bym eo odwie- 
dził. Niertoty, wia miałem cza. Jak się doś 
wiedziałem mial peozarpane plecy i lędźwie. 
w. © Waza 
Wladku, prrevraszam Ciebie! Nie wiem 
żywy. Nie wiem czy Cię przewieriene t, 
— ma Prage. Jedno wiem. że nizdy Ciebie nig 
zavomag: Bohacerze. cichy bohaterze. Cz 
GU 


Ppor. Stanka 


* 
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WASZ FELIETON 
>Wólcd Or*iaa* 


Są nazwy i nazwiska symboliczne. Był ta- 
ki Gabriel Princip, student serbski, który w 
Serajewie zastrzelił arcyksięcia austriackiego: 
Od tego strzału zwiastuna Zasady — rozlecia- 
ła się nie tylko przedwojęnna Austria, ale rk- 
nął cały dotychczasowy porządek europejski. 
Niemcy osadzili na Ukrainie hetmana Skoro- 
padskiego i rzeczywiście Skoropadski, upadł 
bardzo prędko. Jego betmaństwo z laski nie- 
miecko - austriackiej trwało niecale 3 miesią- 
ce. 

Stał w Lublinie hotel „Victoria“. We wrześ- 
niu 1939 roku, rozwaliły botel bomby nie- 
mieckie. I wszystkie „blaty” niemieckie rádo- 
wały się. Bo we wrześniu 1939 roku kwatero- 
wał w Victorii umykający polski rząd, Z tego 
niemieckie „blaty“ skomponowały świetny 


` witz“: Polska „Victoria rozleciała się pòd 
» 


niemieckimi bombami. 

Nadszedł wrzesień 1944 roku. Lublin przez 
ten czas zmienił oblicze. Na „Krakanerstrasse” 
powstały „ośrodki kultury niemieckiej" dla 
lubelskich Niemców. „Nur für Deutsche“ — 
przeznaczono: Sklepy, magazyny i knajpy nie- 
mieckie. Na rogu „Hitlerplatzu* powstaje 
wielka knajpa Europa“ — vis a vis rozbitej 
„Victorii. 


G 


SM w 6 
i „„Cuseopa 

Teraz niemiecka „Europa“ w Lublinie świe- 
ci dziurami, leży szyld na ziemi, a Niemcy 
są „kaput“. „Neueuropęć w Lublinie diabli 
wzięli, niemiecka Victoria w Berlinie rozbiła 
sobie łeb o bruk, a bomby anglo-amerykańskie 
rozwalają resztki stolicy „Grossdeutscbland”, 

A niemieckie „blaty“ przestają robić dowci- 
py. Każdy Niemiec kombinuje teraz, jak 
„wejść w podziemia” i przebrać się w cywilne, 
niewinne łachy, by udać Greka... 

C. la Motte 


Pomoc dla 


w początkowych swoich zamierzeniach Wo- 
jewódzki Komitet Pomocy Warszawie miał 
za cel niesienie pomocy przede „wszystkim na 
terenie samej Warszawy natychmiast po jej 
wyzwoleniu. Jednak sytuacja, jaka się wy- 
tworzyła w ostatnich tygodniach, zmusiła do 
zmiany pierwotnych zamierzeń. Duża ilość 
uchodźców z Warszawy, przebywająca w tra- 
gicznych wprost warunkach oraz zmiana sy- 
tuacji na Pradze, gdzie ludność zmuszona by- 
ła opuścić swe domostwa, wymagała natych- 
miastowej pomocy. 


Ochrona lasów 


Niemcy zniszczyli bardzo dużo  ósiedli, 
szczególnie wiejskich. Obecnie w związku że 
zbliżającą się zimą nieszczęśliwi bezdomni 
starają się wszelkimi siłami odbudować swoje 
zagrody. Jak już z doniesień prasy wiadomo, 
władze państwowe idą im na rękę przez jak 
najdalej idące ułatwienia w nabyciu budulca. 

Zdarzają się jednak bardzo często wypadki 
wykorzystania sytuacji. Spotyka się gospoda- 
tzy, którzy samowolnie wywożą materiał z 
lasu, Często są to gospodarze, którzy podczas 
działań wojennych nie ponieśli żadnych strat 


gospodarki Niemców. Tego. rodzaju samo- 
wolne  przywłaszczanie mienia państwo- 


~ zdewastowane niemiecką gospodarką rabun- 


kową, ulegną dalszemu przetrzebieniu.. 


Zdają sobie z tego sprawę leśnicy, którzy na 
pierwszym swoim «ebraniu w ramach obrad 


jenia straży leśnej (szczególnie gajowych) i 
stworzenia lotnej straży dla ochrony lasów. 
Równocześnie z ochroną zapobiegawczą, 


We iść w parze Z dk. defraudacje 


ne. Kary te nie mogą o symbolicz- 
-nym gestem — muszą być dostatecznie do- 
tkliwe by odstraszać od przestępstwa. 


Środa, dnia 4 bm. (zamknięte, przedstawienie 
dia wojska). 

Widowisko p, t.t „Lekka kawaleria“. 

Udział bierze: Zespół teatru CDŹ, zespół jaz- 


gowy. „Nasza siódemka”, kwartet wokalńy „We- 
sola czwórka”, 


Sprzedaż biletów w kasie CDŻ od gódz. t10-0j 
do 13-ej i od godz. 14 do 18-ej. 


Zgodnie z akcją wiadz musi być podstawa 
społeczeństwa, które docenia całkowicie wa- 
gę ochrony wspólnego dobra narodowego. Je- 
steśmy państwem w obecnej chwili za bied- 
nym na to, byśmy mogli dopuścić do zmniej- 
szania szczególnie w sposób bezprawny mie- 
nia państwowego. 7 

W. B. 


Związek robotników leśńych 


nych i tartacznyth. 


Zebranie przyjęło do wiadomości zarządze- 
wego powinno zostać kategorycznie zahamo- |nie Dyrekcji Lasów Państwowych o wyna- 


wane, w przeciwnym razie nasze lasy, mocno | grodzeniach. Została powzięta uchwała, wzy- 
wająca wszystkich robotników do podjęcia 


pracy. ` 


uwolnieniem terenu spod 
przedsiębiorstw niemieckich bowiem nie ure- 


gulowało tych należności. 


| Związek rówńież przedsięweźśmie przepro 
wadzeńie rózmów w sprawie działek ogród- 
kowych dla robotników przemysłu drzewnego, 


4 


przewidzianych reformą rolną. 

Wybrano zarząd związku w składzie $ o- 
sób i z-osobową komisję rewizyjną. W obra- 
dach brało udział 


zwoloniżh. 


"ZAWIADOMIENIE 


Związek Ogrodniczy Województwa Lubel- 
skiego w Lublinie podaje do wiadomości, że 
członkami Związku mogą zostać nie tylko 
właściciele lub użytkownicy przedsiębiorstw 
ogrodniczych, lecz również i ogrodnicy zawo- 
dowi, zatrudnieni w cudzych przedsiębiorst- 
wach. j 
W Związku Ogrodniczym utworzona zosta- 
ła komisja dla szacowania strat, powstałych 
w ogrodnictwach na skutek działań wojen- 


WETTYN AROSA | nych. Zainteresowani winni zgłaszać wnioski 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, dnia 4 bm.: 
znana komedia Michała Bałuckiego 
„GRUBE RYBY* 


-_ Udział biorą: Bielenin, Ładosiówna, Zielińska, 
Chmielarczyk, Klejer, Kowalczyk, Modrzewski, 


s 


o oszacowanie na piśmie do biura Związku 
rzy ulicy 3 Maja 20 do dnia 15 października 
M 


KOMUNIKAT 


Ustała się jako premię cukrową za dosrarczune 
dla cukrowni w 1944/45 toku buraki cukrowe ná- 


Śródka, Wacławski, — Reżyseria: Maksymilian | stępujące stawki: 


Chmielarczyk. — Wystawa: K. Kukulecki. 
Początek o godzinie 18-ej, 
| osiada 


REPERTUAR KIN 
Kino „Apollo 
Dziś, dnia 4 bm: í 
„ZŁUDZENIA ŻYCIA" (film amerykański wg. 
bowieści A. J. Cronina p. t.: „Cytadela“, 


Nadprogram: Zajęcie Bukaresztu. 
Początek seansów o godz. 14, 16 i 18-tej. ' 


Kino „Bałtyk* (dawniej „Venus“, 
Dziś, dnia 4 bm: . à 
»SZCZĘŚLIWA 'TRZYNASTKA". 
kara 4 Ziemi Polskiej”. | 
Kino „Rialto“ 
Dziś, dnia 4 Bm.: / 


„KRÓLOWA DŻUNGLI“ (film amerykański). 
W roli głównej: Dorothy Lamour. 5 | 


Dodatek: 


- 


| 


Początek seansów o godz. t4, 16 | 18-tej. 


Plantatorowi przysługuje prawo nabycia w ou- 
krowni po cenie wyznaczonej dla spożywcy, na 
każdy kwińtal czystych buraków dostarczonych 
do cukrowni: j 

a) za r q buraków z gosp. do go ha — 2,50 kg 
cukru, ża 1 q buraków z gosp. powyżej so ha 
1560 kg cukru; 

b) za przewiezienie furami do wyznaczonego 
przez cukrowhię punktu dostawy: 
od 0— 6 km ża t q biiraków 
» 6—to km ża 1 q buraków 175 gr. cukru 
» ło—15 km za r q buraków ży0 gr. cukru 
» t5—20 km za 1 q buraków 400 gr. cukru 
pońad żo km ża t q buraków 600 gr. cukru 4 

Przy rozliczeniu cukrownia potrąca plantato- 


rówi wydane zaliczki cukrowe. 


Biuro Ekonomiczne 
Departament Aprowizacji 
w/z Szefa Biura Ekonomicznego , 
(—) Z. Wyrozembski i 
Dyrektór Departämentt Àpřówižacji | 
(=) Stawiarski 


W Lublinie odbyło się zebranie organiza- 
w budynkach, nie padli ofiarą rabunkowej |cyjne związku zawodowego robotników leś- 


Związek postanowił interweniować u czyn- 
ników urzędowych w sprawie zaległości płac 
o ochronie lasów zgłosili m. in. projekt uzbro- należnych robothikom za pracę za czas przed 

okupacji. Wiele 


72 delegatów z terenów wy- 


\ 


rzenia takiej ustawy, która 
majątki nieobecnych..." 


AZETA LUBELSxA 


„Lekka Kawaleria" 


Rewia „Lekka Kawaleria" wystawiona przez 
Zespół Centralnego Domu Żołnierza to piosen- 
ka, jazz, humor i sentyment. 


Na rewię tę nie patrzę okiem zawodowego 
krytyka, bo nie zawodowy zespół miałam 
przed oczyma. Czaruje nasze zmęczone oczy 
mundur polskiego żołnierza na scenie; stano- 
wi to: dla nas najpiękniejszą dekorację w tej 
chwili. To właśnie nasi chłopcy, pełni pro- 
stoty, śpiewają, grają i tańczą dla nas. Czyż 
może nam się to nie podobać? Spytajcie ro- 
zentuzjazmowaną publiczność bijącą oklaski 
wołającą mało, mało... 


Warszawy 


Wobec tego w pierwszym rzędzie uracho- 
miony został punkt lekarsko = sanitarny nad 
brzegiem Wisły, który niesie pierwszą pomoc 
przeprawiającym się z Warszawy rannym. W 
jednym wypadku udało się przesłać lekarza 
na Warszawski brzeg, gdzie przez 8 godzin 
udzielał pomocy ratnym i pozostawił prže- 
wieziony ze sobą materiał opatrunkowy. ` 

Następnie uruchomiony został punkt odżyw= 
ezy w,odległości 2,5 klm od Wisły, gdzie 
przybywający uchodźcy zostają nakarmieni i 
w miarę naszych możliwości jako tako odziani, 
gdyż często zjawiają się prawie zupełnie na- 
dzy. 

Ludzie zmęczeni i wyczerpani przechodzą 
następnie dò punktu wypoczynkowego w 
Świdrze, gdzie pozostają w zależności od sta- 
ná swego wyczerpania od 3-ech do 7-miu dni. 

Uchodźcy zdolni do pracy przesyłani są na- 
stępnie do szpitali otwockich, gdzie zostają 
zatrudnieni, 

Pozatym Komitet dzięki wybitnej pomocy 
Szefa Służby Zdrowia I-ej Armii Wojska Pol- 
skiego uruchomił w Otwocku szpital dla ran- 
nych cywilnych, początkowo na roo osób z 
zamiarem rozszerzenia tego szpitala do 400 
łóżek. Wreszcie przystąpiono do uruchomie- 
nia szpitala dla zakaźnych na 56 łóżek w Rem- 
bertowie. 


Kurs przysposobienia łączności 


LUBLIN, („Polpress*). — W trosce o za* 
pewnienie Armii wykwalifikowanych radio- 
i telegrafistów oraz telefonistów, Rejonowa 
Komenda Uzupełnień Lublin uruchomiła 5-cio 
miesięczne kursy w Szkole Przysposobienia 
bot agaty Łączności dla dziewcząt i chłop- 
ców. 


. 

Nauka trwa s miesięcy. Na kursy uczęsz- 
Papa dynia" pa a 

W najbliższym czasie odbędzie się uroczy- 
stość poświęcenia sztandaru PW - Łączności. 
Niebawem ukaże się pierwszy numer czaso- 
pisma p. t. „Antena”, 

O i A ` 
DO NAUCZYCIELI SPÓŁDZIELNI 

Celem racjonalnego rozplanowania sięci szkół 
spółdzielczych, odpowiadających bezpośrednim 
potrzebom ruchu spółdzielczego, prosimy nau- 
czycieli szkół wszelkiego rodzaju, którzy prze- 
szli jakiekolwiek przeszkolenie i praktykę spół- 
dzielczą © zarejestrowanie się pisemne w niżej 
wymienionym Wydziale — z następującymi da- 
nymi: 

Imię, nazwisko i wiek, odbyte studia ogólne, 
studia spółdzielcze, kursy korespondencyjne lub 
ustne, studia prywatne w tej dziedzinie oraz prak- 
tyka w spółdzielniach — (pracownik, we wła- 
dzach), czy i gdzie już wykładał przedmioty spół- 
dzielcze — jakie?, obecnie zajmowane stanowisko 
i wykładane przedmioty, czy chciałby przejść 


roczne Pedagogium Spółdzielczeż, dokładny adres | 


pocztowy, Z 
Szkoły mogą przesyłać listy zbiorowe. Termin 
rejestracji najpóźniej do dnia 15 października 
1944 roku. 
Wydział Spółdzielczości 
przy Biurze Ekonomicznym PKWN 


Sprostowanie 


„W numerze 54 „Gazety Lubelskiej" w no- 
tatkę „Opieka państwowa nad mieniem opusz- 
czońem i porzuconem* wkradła się omyłka. 
Ustęp „W braku rodziny właścicieli mienia 
opuszczonego lub porzuconego, obejmuje w swą 
pieczę te majątki państwo (Resort Sprawiedli- 
Pola powołane koniecznością szybkiego ure- 
gulowania tego zagadnienia, dąży do stwo- 
rzenia takiej ustawy, któraby zabepieczała ma- 
jątki nieobecnych..." * 
winien brzmieć: 

„Państwo w braku osób spośród: rodziny 
właścicieli mienia opuszczonego lub porzuco= 


nego, ze względu na porządek prawny i bez- | 


pieczeństwo obrotu, zobowiązane jest objąć 
swą pieczą te majątki. W tym celu Resort 


i Sprawiedliwości, na podstawie doświadczeń i 
| wyników praktyki sądowej polskiej (1914— 


1920), pówodowany koniecznością szybkiego 
uregulowania stanu prawnego, dąży do stwo- 
wy zabezpieczyła 


Skecz. „Dwaj przyjaciele“ pióra Henryka 
Szwajcera przypomina nam jeszcze nieprze- 
brzmiałe historie z „Banditen“. Tylko że 
prawdziwy Niemiec bardziej bałby się nasze- 
go partyzanta, niż grający szkopa chorąży 
Chronicki. Wiersz Słonimskiego „Przekleń- 
stwo“ recytował chor. Chronicki całym ser- 
cem. 

„Na froncie" to dwie tęskne piosenki za do= 
mem i rodziną.w wykonaniu naszego miłego 
dawnego znajomego z teatru I armii Szwarca, 
oraz Szwajcera. 

Rubaszny, £ la Wiech humor Wąsika, roz- 
śmieszył publiczność. 


| Obrazek „Ziemianka” to Życie Żołnierza na- 
|szego, smętne i radosne roztańczone, rozśpie- 
wane i w każdej chwili pełne gotowości od- 
dania się w ofierze Ojczyźnie. Pocieszna 
była w tym obrazku kucharka na wzór Gał- 
kina. 

Drugą część programu rozpoczyna siódem- 
ka jazzowa montażem własnego pomysła „Wi- 
słą do Gdańska". Z biegiem Wisły poczynając 
od jej źródeł płyniemy z piękną polską pio- 


senką — flisem po przez góry, ziemię krakow- , 


ską, gdzie wita nas dawno niesłyszany, hejna! 
z Wieży Mariackiej, Mazowsza, Kujawy, aż 
do Morza. To już nie amatorzy, to zespół na 
wysokim poziomie artystycznym, który Byłby 
atrakcją każdej sceny. 
Ładna w kompozycji jest piosenka „List z 
frontu“ Ryszarda Szrajtera. Drugą  niespo- 
dzianką to chór rewelersów „Wesoła czwór- 
ka”. Pełni uroku chłopcy bawią nas prześlicz- 
nym pełnym wdzięku wykonaniem swych pio- 


seńek. Część wokalną upiększa p. Paprocki, 


arią z opery „Janek“ — Żeleńskiego. 


Odegrane na zakończenie przez jazz foks- 
troty wyczarowały przed nami wspomnienie 
bardzo dawnych czasów. Porwali nas swym 
temperamentem i humorem. Czy takie kiedyś 
było życie jakżeście nam je wygrywali na wa- 
szym jazzie, skrzypcach, flecie i harmonii? 
Jak bardzo przemówiliście do serc naszych 
wystarczyło spojrzeć na twarze dookoła. W 
oczach publiczności można było znaleźć od- 
dźwięk waszych melodii i kazdego słowa: No- 
gi same tańczyły. Wyście żyli na scenie, a 
publiczność żyła wraz z wami. Słuchaliśmy 
roześmiani i z łezką w oku. Przez dwie godzi- 
ny g SczwwjeA o złem i o troskach i dla- 
tego Wwołamy: „mało!” 

(i). 


EEEE TTE 
OFIARY NA KOMITET POMOCY DLA 
= WARSZAWY a + 
Związek Zawodowy Metalowców Przebdzaje 38 

mę 49.314.20 złotych, zebraną przez robotników 

następujących firm: 

Lubelskie Zakłady Mechaniczne 8923, „Plon“ 
— 5600, Robotnicy i Zarząd firmy Szweńther —— 
3743.20, Fabryka Wag „Ideal“ 1878, Karwina- 
Trzyniec 5676, Fabryka Wag Caudr g063, Fab- 
ryka wag Hess 4000, Zakład szklarsko-mechanic>- 


ny Sawicki 4500, Spółdzielnia odlewni Metali, 


Bońkowski 2200, Firma Kulisz i Robotnicy 2400, 
|Firma Taora i Robotnicy 1406, Robotnicy fir- 
my Matyjasek 360, robotnicy firmy Karnawal- 
ski 750, rob. firmy Rakowski 615, Zrzeszenie Ro- 
botników Metalowych firmy Majchert 566, rö- 
botnicy firmy Burzyński 446 złotych, ro- 
botniczy Zarząd firmy Sambor 416, Zakład Bla- 
charski Piątkowski 350, Zakład Mechaniczny 
Szczepanowski go, Zakład Blacharski Wróblew 
ski go złotych. 


ZGUBY 


ZGUBIONO dowód osobisty wydany pe 
rząd m. Lublina na nazwisko Szczółko 
zam. Biłgorajska rr m. 2. 

ZGUBIONO dowód osobisty i legitymację ko- 
miniarską wydaną przez gm. Jastków na nazwisko 
Pryszcz Bronisław, zam. Pl. Targowy 4 m. 5. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 


Za- 


omasz 


Zarząd m. Lublina na nazwisko Jachacz Bronisława 


SKRADZIONO kartę rozpoznawczą wydaną 
przez Zarząd m. Krakowa na nazwisko Libner 
Edmund, zam. Kalinowszczyzna 4/6 m. t3. 

PODCZAS działań wojennych zgubiono książ- 
kę Ubezpieczalni Społecznej i kwity emerytalne 
na nazwisko Wójcik Wojciech. Proszę o łaskawy 
zwrot pod adresem: 3-go' Maja 6 m. 14 za wyna- 
grodzeniem. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez Za - 
rząd m. Lublina na nazwisko Majewski Bolesław 
zam. Ogródkowa t7. 


j: 

POTRZEBNI WYKWALIFIKOWANI SZOFE- 
RZY -I MOTOCYKLIŚCI. Zgłoszenia Krk. 
Przedmieście 41 II p.. Pełnomocnik PKWN dla 
sprtw Wojennych świadczeń rzeczowych, wydział 
personalny. Leo 
Redakcja i administracja „Gazety Lubelskiej“ 
— Lublin, Krakowskie Przedmieścię 62. Telos 
forty: redakcja , t9-1ż, administracja 9-13 
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